Garść spostrzeżeń na temat budowy makiet modułowych.








W artykule publikowanym w ŚK 5/2001 opisałem propozycje standaryzacji modułu szlakowego na przykładzie modułu dla terenu płaskiego MP1.


W międzyczasie zbudowałem kilka testowych modułów, ażeby przetestować różne sposoby budowy modułów, ich wykończenia, połączeń torowych i elektrycznych.





Opis modułów testowych.


Wykonałem moduły typu MP1 o długości zaledwie 0.5m każdy, aby ułatwić sobie transport tych wersji demonstracyjnych np. do klubu. W przypadku budowy normalnych modułów  zaleca się długości od 1 do 1.5 m, krótsze moduły brzydko wyglądają, dłuższe ciężko transportować. Oczywiście nic nie stoi na przeszkodzie  ażeby stworzyć moduł długości np. 6 m dzielony na potrzeby transportu na krótsze segmenty. Taka konieczność występuje jeśli ktoś chce odwzorować fragment rzeczywistej linii kolejowej o profilu niezgodnym ze standardowym profilem modułu. Wtedy po połączeniu specyficznych segmentów uzyskujemy zamknięta całość ze znormalizowanymi końcówkami umożliwiającymi dołączenie innych modułów. Podobnie postępuje się w przypadku stacji.





Rama modułu.


Ramy modułów wykonałem ze sklejki 10mm. Wielu modelarzy wykonuje ramę z litego drewna, ale drewno takie łatwo się paczy, co jest niedopuszczalne w przypadku modułów które maja do siebie pasować. Sklejka wykonywana jest z wielu warstw drewna sklejonych pod ciśnieniem tak, ażeby kurczenie się włókien było wzajemnie skompensowane, ponadto jej wytrzymałość jest znacznie większa niż wytrzymałość litego drewna, dzięki temu można stosować cieńsze (a więc i lżejsze) elementy konstrukcyjne.  Najlepiej (bo taniej) jest kupić cały arkusz (ok. 1.5x1.5 m) i poprosić o pocięcie na odpowiednie pasy (resztówki też się przydadzą). Ja zamówiłem pasy o szerokości 8.6 oraz 10 cm. Ponadto zakupiłem kilka arkuszy sklejki 4mm pociętych na pasy o szerokości 0.5 m, z przeznaczeniem na wierzch modułu. Pasy sklejki 12mm o szerokości 10 cm, po wyprofilowaniu górnej krawędzi i nawierceniu otworów (f=12mm) stały się ściankami czołowymi, natomiast pasy 8.6 cm zostały użyte jako ścianki boczne ramy. Testowałem różne sposoby łączenia ścianek ramy, ale przy centymetrowej grubości ścianki najlepszym sposobem jest metoda "na pióro i wpust". Metoda ta wydawać się może pracochłonna, ale posiadacz wyżynarki lub cyrkularki nie powinien mieć kłopotów z wycięciem tych otworów, np. tak jak na rys. 1. Odrobina włożonej w to pracy i uwagi procentuje w wygodzie ustalania kątów prostych ramy, ponieważ pióra i wpusty mocno trzymają cała ramę jeszcze przed sklejeniem. Dodatkowym plusem tej metody jest możliwość, po uprzednim sfazowaniu wpustów pilnikiem, ustalenia kąta innego niż prosty, co potrzebne jest w przypadku modułów łukowych. Po spasowaniu ramy oraz płyty górnej można ramę skleić wikolem. Po wyschnięciu kleju można przybić gwoździkami płytę górną, ale uprzednio należy przykleić wspornik - listewkę po wewnętrznej stronie ścianki czołowej, jak na rys. 2. Płyta ze sklejki 4mm wspiera się na tej listewce oraz na bocznych ściankach ramy.


W ten sposób górna powierzchnia płyty znajduje się na wysokości 90 mm czyli równo z powierzchnia rowów odwadniających i 5 mm poniżej poziomu gruntu (te 5 mm można potem wypełnić np. pasami tektury falistej). Oczywiście w przypadku stosowania grubszej sklejki np. 5 lub 6mm należy obniżyć położenie wspornika oraz wysokość bocznych ścianek aby zachować wysokość górnej powierzchni na poziomie 90 mm.


Zbudowaną w ten sposób ramę cechuje duża sztywność. Teraz można przystąpić do dalszej pracy.





Tory.


Jako ławy torowiska użyłem sklejki 10mm uciętej na cyrkularce pod kątem 45o tak, aby otrzymać pas o szerokości 9 cm na spodzie oraz 7 cm na wierzchu. Pas ten, o długości 48 cm, przykleiłem do płyty górnej w taki sposób, aby pasowała do profilu czołowego. Dlaczego nie należy użyć o długości 50 cm (jak na Fot. 1.) tylko osobno wycinać kształt ławy w ściance czołowej (jak na pierwszym planie Fot.2.)? Ponieważ precyzyjne wycięcie profilu czołowego gwarantuje ścisłe przyleganie modułów do siebie, a taki reżim wymiarowy trudno utrzymać wycinając długą ławę. Nawiasem mówiąc ławę torowiska można wyciąć również z korka, co jest wygodniejsze (szczególnie na łuku) oraz bezpieczniejsze dla palców. Ja z korka o grubości 5mm wykonałem jedynie imitację podsypki, w ten sposób aby powierzchnia główki szyny (użyłem toru Tillig Standard 2.5mm)  znajdowała się na wysokości 11 cm nad dolną powierzchnią ramy. Przed położeniem toru pomalowałem ławę torowiska oraz górne krawędzie modułu brązową farba w aerozolu, aby uniknąć prześwitywania bieli sklejki. Tor przykleiłem i dodatkowo przybiłem gwoździkami, wciskając je w korek a następnie dobijając młotkiem poprzez śrubę. trzeba przy tym kontrolować os toru. Tor, o długości 471 mm, położyłem tak, aby z jednej strony kończył się w odległości 29 mm od czoła modułu, a z drugiej strony dochodził do samej krawędzi.


było to podyktowane chęcią poeksperymentowania z obiema konkurencyjnymi metodami łączenia modułów - za pośrednictwem wstawki o długości 59 mm oraz bez niej. Wstawkę wykonałem przyklejając odpowiedni odcinek toru do sklejki o grubości 4mm. Wstawka miała za zadanie m. in. skompensować ewentualne nierówności w wykonaniu różnych modułów, ale okazało się, ze wskutek sztywności "podsypki" nie spełnia swojego zadania. Stosowanie luźnego odcinka toru nie wchodzi w grę z powodów estetycznych (brak ziaren podsypki). Ponadto łączenie modułów i jednocześnie łączenie szyn łubkami jest bardzo żmudne i może powodować uszkodzenia toru. Natomiast tor doprowadzony do samej krawędzi modułu nie musi być łączony łubkami, ponieważ do połączenia elektrycznego szyn złączonych mechanicznie modułów może być użyte złącze sygnałowo-zasilające. Doprowadzenie szyn do krawędzi ścianki czołowej i rezygnacja z łubków pozwala na precyzyjne wyrównanie łączonych modułów, ponieważ możemy przesuwać moduły względem siebie w pionie i poziomie bez ryzyka wyłamania szyn. 








Połączenia elektryczne.


Dokładny opis magistrali zasilająco-sygnałowej będzie podany w osobnym artykule. Magistrala ta, w formie taśmy 25 przewodów, przebiega pod każdym modułem i zakończona jest standardowymi złączami DB25. Pierwszy (czerwony) i drugi przewód służą do przekazywania zasilania toru szlakowego, pozostałe służą do zasilania obwodów sterujących oraz do przekazywania sygnałów sterujących (blokada liniowa itp). W pasywnym module wszystkie te przewody są jedynie dołączane do następnego modułu, jedynie pierwszy i drugi przewód musi być dodatkowo podłączony do szyn. W tym celu, po oddzieleniu tych żył od taśmy przewodowej i ściągnięciu izolacji gorącym grotem lutownicy, przylutowałem dodatkowe kabelki, przewleczone przez otworki w płycie i przylutowane do zewnętrznych powierzchni szyn. Natomiast podłączenie złącza wielostykowego DB25 do taśmy wielożyłowej trwa krócej niż przeczytanie tego zdania, ponieważ użyłem złącza które zaciska się w imadle ułożywszy wcześniej taśmę na stykach nożycowych złącza.





Roboty wykończeniowe.


Wierzch podsypki wykonałem zgodnie z oryginałem - z grysu porfirowego, który pracowicie potłukłem młotkiem i odsiałem odpowiednie frakcje. Tłuczenie młotkiem okazało się zresztą niepotrzebne ponieważ gruboziarnisty piasek porfirowy jest sprzedawany w kamieniołomach i używany przez brukarzy. Miniaturowe kamienie rozłożyłem pomiędzy podkładami a także zamaskowałem nimi korkową imitację podsypki. Następnie zwilżyłem wodą z tryskawki i zapuściłem kroplami rozcieńczonego wikolu. Tor pomalowałem brązową farbą w aerozolu, ale poleca się do tego raczej bardziej precyzyjne narzędzie - aerograf. Niektórzy doradzają też wymieszanie porfirowego tłucznia z tlenkiem żelaza, który można nabyć w sklepach malarskich jako pigment. Po uprzednim wypełnieniu tekturą przestrzeni pomiędzy rowem odwadniającym a bokiem modułu przykleiłem arkusz trawy f-my Faller, który po pisknięciu nań rozproszoną z dużej odległości farbą w aerozolu nabrał bardziej stonowanych barw.  


Wykonanie 2 modułów zajęło mi jeden weekend.





Podsumowanie.


Z przeprowadzonych testów wynika przede wszystkim to, że moduły można zrobić, nie jest to trudne i jest to możliwe do wykonania nawet przez osobę nie posiadajaca uzdolniej technicznych, jak np. autor artykułu. Ponadto koszt sklejki użytej do wykonania jednego metra bieżącego modułu jest porównywalny z kosztem materiału torowego tej samej długości oraz nieporównanie niższy niż koszt taboru który może jeździć po tym torze lub się na nim wykolejać. Wniosek jaki z tego można wyciągnąć brzmi: zróbmy ramę porządnie i z porządnych materiałów, a nie z odpadków znalezionych w piwnicy. Wniosek ten dotyczy zresztą każdej makiety, ale szczególnie modułowej.











Maciej Czapkiewicz


mczapkie@kolej.pl





Ps. zapraszam na stronę z propozycjami norm modułowych:


http://www.kolej.pl/modele/moduly/norma.html























